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K  U A  K  O  W

k
(* n.) Założyliśmy, źc :  obarczenie się obowi;yz-

*'iini nad siły, w ce lu  zag.irnij -nia groszu i w ładzy 
1 " p ł y w u  w  doz o rz e  i k i e ro wn ic tw ie  wsze lki ch  na- 
s*y*li i n s ty tu tów  n a u k o w y c h ,  jes t  g łó w n y m  p o w o -  
•'-‘■ii n i e ł adu  —  a przy ma łych  może  u s t e rk ach  (bo 
u ludzka rzecz bbidz i ć j  g łó w n y m  p o w o d e m  wszc l -  
lc.h ' powie ś  j  go r s z ąc y ch ,  k tórych  s zk ó łk i ,  s zkoły 5 

, n>Wersytet są p r z ed m io t e m .  — T u  z wo lnośc i  d ru -  
Jawna k o rz yś ć ;  każdy piszący mus i  p o w s t a w a ć  

nićet lW po jedynczym u c h yb i e n i om  , a p r zez to b to -  
|» J ^yku . c j j j , op ini a  pub l i c zn a  sta je  s ię s t r óżem.  
, - - n i e ,  t am  gdzi e  . iie ma w o lnośc i  d r u k u ,  o -  
Każdy + 81 P°*0 ba jo za r s i wu  i pok ą lne j  p o tw a r zy .  
V ić  jak^k Y l # r ł  ,j'*c *ak p u sz cz o n ą  p o w i a s t k ę , an i  
opini a ł  a  Pdz* “  n a P"s l u j e  i n s ty tu t ,  i po t ęp i a  go; 
drogą  doc*!aCłP.a 8taj e  8'£ kuł em.  T ą  to w ła śn i e  
" y w o ł y w u ć  s ' <' ’ *)()*'“sne  sceny mus im y
oczyścić ze  £ w >(1 S{ld  publ i czne j  o p i n i i , aby  rych ło  
5«ł«ść. Życzyniy ' 1 a . d obro  zabezpieczyć na przy­
w i e ź ć  wszysiku d°l/ io w p o h u k iw a n ia c h  naszych 
lk'c powiastki , T '* ™ :  życzymy so b ie ,  aby wszys- 
fn,ni uderzymy s.ę '.’)*> ha jecznc r .n ; w tedy
L|"« i .a ,  m ó w ią c ;  „ pi ' ' ef .1 •,,.a 2 n am ' 1 >pmia pu* 
„ Najniższym instjtuten1 ' " " P r ł ? p ? , *aJf? ;!“
S a« i« ln a -  w iejska! a l e * ^  " auk 7 " ^ f  szkółka 
f c - « ć  te szkółki,  j a k W2 ' l*.! -  t 0  P '° '
d a h S i f c  przełożony n i l  i Ł f c g  ^ . r a , ll 
z a S  n ic ' «oby dotąd „d ' ; e KZ mu T

go „ p rosperow an ia  « zrobiono.
N au c S ! e! Pł,,‘ny, ™a ło - M  d aw n ić j ;  

i , N a u f 2 VQjp!e uueszkają P° stajniach,—ja k  dawniej; 
Jak daw n j/ . : . e rek ru tu ją  się bez usposobienia — 

Na u ’•
i? nadziei Kle ê zda tn ie js i , mt śleć umiejący, nic ma- 
W . N i  S * « «  -  jak dawnićj.
H i ć j ; y ,e*e za robku ją  po za szkołą —  jak  da­

chują _  " j a k ^ w n i ^ * ®  *^a , a r ° b ku szkółki zanie-

^ak p rz e d C/r*a^  *zk^ ek n '« m a , — jak da- 
‘«du  o d r z u c o ls 21081!1 J aJ? Książeczki pisa- 

Rzeczywiście “ !  ~  l,jk  oaw m ćj.
'l*ków nauczycielu n ! '* 1̂  Podejm ujący się  o b o -

J lu ua w s i ,  obarczać s ięu ,„s i  uie-

n.i nad siły. A lbow iem  —  jestże to podobnem , a- 
by człowiek nauczycie l,  a więc trochę wyższego wy- 
kształcen-a, wyżył na mizernej zap łacie?  jestże to 
p o d o b n ć m ,  auy zdolnośi sw oje zakopał na m ie j­
scu , zkąd jakby z piekła nie ma nadziei aw a n su ? — 
Człowiek prawy zniszczy swoje siły— słaby się roz­
pije — inleressowany wszystko porzuci i pójdzie za 
swoim zyskiem, będzie podłym , instygatorem , do­
nosicielem i t. d. Tych ostatnich n iezawodnie  być 
musi najwięcej. — A kio tem u w in ien?

Co tu pomoże najsu row sza  kontro lla?  Złe jest  
w samem źródle! Naganiajmy jak chcemy nauczy­
ciela do za jm ow ania  się wyłącznie szKołą, tu on  
nas mc usłucha — a ze słusznością i wielką pow ić  
że :  „syiy głodnego vie wyrozum ie*  1 bodajby 
tylko tyle miał do odpow iedzi!  . O n bow iem , m u ­
si za jm ow ać się ubocznym zarobkiem  , odrywającym  
go od szkoły, a to z trzech rów now actu jącycb  przy­
czyn.

1 ) że go bióda gniecie —  i jego  rodzinę .  ^ 3
2) że nie może wybrać sobie zatrudnienia in­

nego, Któreby z pracą szkolną zgadzało się, bo nic 
nie umić więcej nad swój przedmiot.

3) że ma gorszący przykład z gó-y— tak z gó ­
ry!

Ażeby z a t e m , m edozór i nieład w  szkołach 
wiejskich usta ł — po trzeba :
a)  Zabezpieczyć przyzwoite u trzymanie nauczycie lo­

wi i, jego ro d z im e ,  o raz  przy zdolnościach —  a- 
wans.

b) Obsadzić - i  to ju k  najprędzej —  szkółki ludźmi 
u k sz la łco n y m i, umiejącymi zająć się rzemć w ie -  
cej jak  sp ek u lac ją  p ien iężną ,  nandiowi, i L p.

c) I)ać p rzykład ,  że żaden s  przełożonych dwóch 
lub więcej posad nie p ia s tu j e ,  a sw oje  o b o w ią z ­
ki ze ścisłością pełni.

A lbow iem  cóż taki profossorek w in ie t . , że szu ­
ka pobocznego zarobkow ania  walcząc z n ędzą— m o ­
że też on sam sobie mieć za z łe ,  gdy znajdu je  za­
spokojen ie  sumienia spojrzawszy w gó rę  - tani ci 
on  ma przykład do naś ladow ania

Lecz je s t  pew ien  rodzaj zaro b k ow an ia  nauczy­
cieli w iejskich ,  na pozór bardzo  zgodny z ich pra ­
cą szkolną,  a który przedew szystkiem  zasługuje na 
uw agę  D ow szechną. T ą sz tu k ą ,  je s t  p>sanie podań, 
p ró śb ,  zaskarżeń i t. p. petycyj do  rządu. Mają być 
w sie  lak in tra tne  z tej c z y n n o śc i , i e  nie jeden  pro- 
fessor licealny jest b iedak iem  w  porów nan iu  z pe- 
dogogo-p isa-zem  wiejskim . Co tć i  opinia aa to
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publiczna m ówi?. Bo bierzmy rzeczy tak jak  są— 
jak bywały.

Żc in teresem  tych panów  nauczycieli je s t ,  o d ­
s tręczać  lud od uczenia się czytać i p isać ,  aby kie­
dyś te akcydcnsa nie zmniejszały.

Że największa liczba processów  wiejskich po­
w sta je  z tą d ,  iż pisarze um ieją sobie znaczną zrobić 
k liente lę .

Że pisząc takie prośby, za darm o trunku  p o -  
dosla tk iem  używać można — i szkoły po k u m o te r ­
sku opuszczać.

Czy to je s t  p r a w d a ?  nie w iem y; pow tarzam y 
tylko to ,  czegośmy aż do uprzykszenia nasłuchali 
się. Może to plotki. W arta loby  jednak  spraw dzić  
to w szys tko : spraw dzić ,  i zgorszeniu jeśli jest z a -  
p o b ie d z ,  a jeśli nie m a — ogłos ić— zbić. D aw nem i 
czasy, za jm ow ała  się podobno akademia K rakow ska  
szkółkami w iejskiemi —  potem Kurator —  po nim 
znow u  A k ad e m ia ,  aż w  końcu K om m issarz  r z ą d o ­
w y przy instytutach naukowych — dziś nie wiemy 
k to?  Jak  dozór był p row adzonym ? nie wiemy tak ­
ż e ,  a chcemy wiedzieć. Zdaje się ty lko ,  że jeżeli 
g łów n ie  polegał na de la to rs tw ie ,  to oczywiście d o ­
brego nic zrobić nie m óg ł ,  a przeto pow tarzam y: 
„R yba śmierdzi od głowy* AJ. L

P rz ec h o d z ie  przez S tradom  usłyszałem granic 
na organach ale nie w  kościele. Idąc za głosem 
nadzwyczajnie  harm onijnym  stanąłem przede d rz w ia ­
mi fa b ryk i organów  W .  W o jc iechow sk iego— k tó ­
ry z grzeczności ła skaw  był pokazać mi ten n ad ­
zwyczajnej dobroci in s t rum en t sw oje j pracy, k tó re ­
go tony tak czyste tak pełne tak rzew ne ,  wzbudziły 
w e  mnie u czu c ie ,  że m am  solne za pow inność po ­
w szechnośc i  zalecić tego doskonałego artystę R oda­
ka naszego tak sk rom nego ,  o którym do tego s to­
pnia tu  u nas Rodacy nie w iedzą ,  że pew na pani 
w ola ła  zapisać z Wiećłnia organy bardzo l iche,  an i­
żeli zam ów ić  rzadkićj doskonałości in s trum ent u a r ­
tysty Rodaka, który nie zwykł ehodzić krętemi ściesz- 
karni dla zyskania sobie sławy jak to  w  każdym 
przedmiocie czynić zwykli przybywający do nas c u ­
d zoz iem cy , a których my w edług chw alebne j za sa ­
dy zawsze przek ładać zwykliśmy nad swoich R oda­
k ó w  chociaż nie ró w n ie  znakomitszych w  swej sz tu­
ce! -W ogóle wielka u nas obojętność co do m u ­
zyki kościelnej a m ianow icie owych tak rzewnych, 
taką p rosto tą  tc h n ą c y rh , a razem tak wzniosłych 
pieśni narodow o-kościelnych. Parafie staruchy się 
pow inny  o dobry  ins trum ent w kośc ie le ,  o jak  na j­
łagodniejszego to n u  o rg a n y ,  i dobrych organistów; 
bo nie tak człowieka który rzadko może słyszeć d o ­
b rą  m uzykę, człowieka natury, wieśniaka nie p rze j­
mie religijnem ucz u c iem ,  nic tak nie usposobi go 
choć na czas niejaki do przyjęcia w rażeń  moralnych 
jak głos czystego śp iew u kościelnego i dobrych o r ­
ganów  —  K to o tein w ą tp i ,  niech w kościele przy 
dobre j  m uzyce ,  gdy zabrzmią s tnę tno rzew nc  tony 
tego  szlachetnego in s t ru m e n tu ,  — niech spojrzy po 
tw a rz a c h  a widocznem będzie  to  w rażen ie  — a 
o ucho jego  odbiją się m im ow olne  westchnien ia  
w y d o b y w ające  się z serca prostego z duszy prostej 
p rze ję te j  św ię tą  skruchą i uczuciem bliskości B o g i(,

__________W. J
A U S T R V A.

/ /V ,\dfk 20 Lipca. „U czasy! wy lak wielkie!

a jakże małe s tw orzenie  zrodziłyśc ie!*  powiedział 
Szyller n iedaw no. P ra w d z iw ie ,  jeżeli rzucimy ti­
kiem na udzielne zgromadzenia n iem ieckie ,  które 
zaświtały w tym czas ie ,  smutek pochyli nam  gło­
w ę  i z boleścią powtórzyć musimy powyższe słowa 
poety. Nasz sejm w W iedniu  rzeczywiście do tej 
liczby należy; irndo tam dusz w ielk ich ,  bezwładno 
gardziele , brak pew ności i samo wiedzy, zbytek w 
pomieszaniu i chwiejące się istoty na licznych ła ­
w a c h ,  oloż to barw y  obecnego sejmu. Bo każdy 
zapy ta ,  gdzież są s t ro n n ic tw a?  Jakaż zasada poli­
tyczna wytknęła linie między wydziałami izb? —  Z 
lego istotnie nic można być m ą d ry m : na os ta tecz­
nej p raw ćj siedzą dem okrac i ,  a na ostatniej lewej 
zasiedli — jeźliśrny się tylk<> dob rze  przypatrzyli — 
p raw o d aw c y ;  tam nie wić p r a w a ,  czego lewa żą­
da. Tylko jeszcze w  środku , tam gdzie się og n i­
ska p raw ej i lewej s tykają , w hlizkości loży dw o '1' 
sk ić j ,  znajduje się rdzenna frakeya, która zdaje się 
postępow ać niezmiennym i pewniejszym krokiem- 
Jej sz tandarem  je s t  sobkostw o . — To godło zaiste! 
zdaje się silniej spajać członki,  niż wszelka idea- 
Inne  s tronn ic tw a rozprysły się za nadto. Z lewego 
ogniska wychodzą często głosy, któro ścierają min*' 
Steryum praw ego ogniska, a p raw a s trona odzyW* 
się często najmocnićj i gorąco  za głosem leweg*' 
m inis te ryum .

Krzesło prezesa nie je s t  szczęśliwie obsadzone- 
P. Szmid nic posiada p o w a g i ,  jaką każdy w yobr« ' 
ziciel samodzielnego ludu mieć p o w in ie n ,  i nie  11 
mić z mocą pow stać  przeciw wszelkim przekroczę' 
niom porządku . W  odpowiedzi na m ow ę od tr**' 
nu okazał się więcćj o tręhująeym  woźnym ani żel* 
przew odnik iem  sam odzielnego zgromadzenia.

Posiedzenie 5 ,— 20 Lipca. Na p o w tó r n e  Z*1'  
py tan ie ;  kto je ś l  gubernatorem Gatieyt?  Odp<>w K 
da m in is te r  sp raw  w e » n .  że P ille rsdorf  może 'I*1 
najlepsze wyjaśnienie w tym względzie , dodając » * 
dopóki S tadion z urzędu  swego jako  g uberna to r  
żonym nie zos ta ł ,  dopóty jest on nim j e s z c z e / ^  
facto. Na co oświaecza S tadion że już od 3 
sięcy złozył sw ą  dymissyą w ręce przeszłego m*1'' 
s te ryum  a w ięc  nie iesi gu b ern a to re m  ( śmiechy ■ 
wszystkich s t ro n a c h ) .  Rep. (jioldiiiark zapy tu je0’ 
nistra spraw  w ew n .  co do groźnego i niebozi1*0 . j,spraw w ew n .  co do gro z 

le Austryi wkroczeniu 
do M ultan  i Wołoszczyzny, 
pow iedź pomyślną

nego ( I le  A u s t r y i  wkroczenia wojsk m oskiew s- ,
M inister  dal na

W ia d o m o ś c i  za& rranlczi*c

n  I li. 1*1 L. I  - .
Frankfurt 24 Lipca. Dzisiejsze pnsie,d*JJskjćj- 

częlo o d  obrad tyczących się spraw y j  t |«cż
Najprzód chciano wyłączyć p o l a k ó w  oi o 
“'ił w irksza  rz^ść tem u  sprzeciwiło. | \)iV
:n spraw y pozoańskićj |>. wStenzel^ ^ w i  p 0jgj ^

s
cn
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nowi szlachta i ż.c d aw na  s ta w a ,  hono r  i w alecz­
ność Polski jćj się przynależy, lecz w łaśnie p rze w a­
ga osi ihiła potęgę k ró ló w ,  chłopom zaś odebra ła  
ich p raw a  , przeciw czem u oburzeni k rólow ie i d u ­
chow ieństw o  chwytali się rozmaitych ś ro d k ó w ,  by 
Szlachtę poskromić Były to rzeczy darem ne. A 
obraz Polski przedstawia nam 1) chłop do stanu 
bydlęcego zniżony 2 ) zarozumiały i bitny szlachcic,
3) niedołężny król. N aw et  Fryderyk Wilchelin I. 
ćlicinł szlachtę upokorzyć — król Gustaw  chciał po ­
dzielić P o lskę ,  lecz to się nie pow iodło  ani je m u  
'•ni A u g u s to w i,  gdyż ten czyn późniejszym zos taw io­
ny b j ł  czasom. P ra w d a  że i Prusy miały w lent 
Udział, lecz F ryderykow i W . chodziło jedynie jo za- 
°brqgle tic granic  państwa. Zaraz po rozdziale ob u ;  
dziła się w nich miłość ojczyzny, nadali konsty t u ­
ty )  miastom królewskim , a chłopa zostawiaj.) w n ie­
doli (prezydent upom ina aby nie krytykować histo- 
fyi polskiej)  Teraz  szlachta chce być demokratyczni) 
' odbudow ać  Polskę? — Nie chcę tem u wierzyć*—• 
•bnJni w ołają  o w ym iar  spraw ied liw ośc i  dla N iem ­
ó w  w  poznańskiem  un iew inniając  ich a potćm chcą 
0 Polakach mówić. B łu m : Niemcy! Polska była 
d*>tn tyle w ieków  p rzedm urzem  od barbarzyństw a, 

to  zaw dzjęezaw y  przyjęcie gdścinne tylu tysięcy 
Niemców i Ż y d ó w .  Za sp raw ą  to N iem ców r o z -  
^o rpano  P o lskę ,  i p o n iew ierano .  Jeśliśmy więc 
.°goś wepchnęli  w  b ło to ,  pomóżmy m u  wygrzebać 

?'? z niego. Je ili  Niemcy sprawiły  c iem notę  w ja -  
. Polska pogrążona je*t,  świętym więc naszym 
łł'*t obow iązkiem  podnieść ją  do św ia tła  Co nie- 

k ró low ie  zgrzeszyli, niech za to te raz  narody 
' v)nagrodzą* i t. d.

. Są to zw yk łe ,  s te reo typow e dek lam a c je  Niein- 
cosll btórycli nasłuchaliśmy się ju ż  do syta. 1 to  
na tu?  'Pr u 'A kilku dniam i przepowiedzieli ,  znając 
wszysi 1 usposohien ie  N iem ców , znając nieomal 
s tów  d w vkręly i zamachy urzędniJtcryi i koloni- 
flkt w c ie i ^ ^ k ic h ,  spełn iać się zaczyna Ij haniebny 
* o m  n a r S j  e ,**« W * KV ’ a to P r *«c.w p r a -  
Wiedłiwości ’ Pr/C(:,w nasadom  woJnusci i s p r a -  
przez tych s’ °6łoszbny z takićm sam ochw a ls tw em
Polska o k r v w ^ c,t *S™lnc«w > k lórz) gw ałcą  sp raw ę 
si . L  ll® się ob łudnym  płaszczykiem b e z -

«  Z l  Z ■ > ; « -  f  « * 4 . ~ c * « p * «
Z4 0|(.J . . . . . . . . . . . . . . .  i , i / . _ _  V.l,,e nie wy|iusci ona z paszczyzy

ca-łlch"łCiZV< |W l  ̂ uPoiła.  To je s t  w niosek  ca
łCh obrad  m om .crk .e | | .  «| I t ń b a  NJ l l W  

* K A N C V A.

a r l v & lUn y t W ł[e ł'>r! n° <l 23 J-ipca następujący 
^  Si,.' H pj?*c,lic granicą je s t  groźne.
l'0 Sh„fe dłru /ć J ‘, 0'»y*!.a !!» ,u<Jz'ć podobna Itzecz- 
* l 'o L  fruncuzka nie m o ż e d ł J & j  opuszczać rąk 
(|, 2 4 • | VaJł*c na łon ie  polityki oczekującej,  jaką jej 
ilii|l- u t ( o 0  przyjąć ka /noo . Czas jes t do działań, 
liUrźy WIV‘C. 'Jftf^rzód . zajrzyjmy w tw arz  tćj okropnej 
tliCeniy -i*'! w naszych granicach oglądać nie

i ° l<>- sŁo‘ "a  czele koalicji — grozi c a -  
8«ł>ą- i b o d o w i .  n (,z wzitiiicnia inamv lmlv za 
H  J rLr  le  luJ,y "'*.,*‘1 wcale z kajdan 'desjio tyz-

s lł,,zvsi,‘gają siv > / « -  
|.a,| " " " .  1 "I""?  ‘̂ p lo iuncya je zdradza W y —

" i"“- r ,r
■i“ . ł  j ió luocn jcb  S if iu io c  i  W łu J  ^ ' j  0

nadzwyczajne w ażnością ,  wszystkie głoszą w ojnę!  
F ra n c jo  już  dłużej ociągać się nie możesz! Jeżeli 
jeszcze tą razą wahać się będziesz, w tedy ludy k tó ­
re się co dopićro  z tyranii dźw ignęły ,jednym  z.ama 
cliem koalicji roztrącone zostaną. Nie d ługo czekać 
potrzeba —  a jużby kolce bagne tów  i paszcze a r ­
m at ściśnione nam zatoczyły k o i o ; narodyhy padły, 
a nasze granice rozdarłaby szatańska przemoc tyra • 
nów  wolnośc i*  (liefunne.)

W Ł O C H Y .

Król A lbert i Książę Genueński król Sycylii, 
znajdują się w łloverbe lla ;  obsaczenie M antui dnia 
14 i 15 Lipca uskuteczniono  i  wycieczki A uslrya-  
kuto każdą razą odparte Na tę w iadom ość że k o r­
pus A ustryaków  za rz, Pa ku F erra rze  wyruszył,  
wysłał Kr. A lber t  jen Bava z 15,000 zołn. do Mo- 
deń.skiego, aby te p rowineye przeciw napadowi b r o ­
nić. Lecz wskutek nagiego pochodu wojsk piemon- 
c k ic l i , m usiał umykać czwałeni ks. L ichtcnslein na- 
zad ku W enccyi przez Po z 5000  wojska. Tylną 
straż 400 ludzi odcięto  m u i ta dopuszczc się te ­
raz  rabunku  w P aństw ie  Papićzk ićm . W y ło w ią  tu  
w krótce  Pieraontczycy tych ptaszków .

W ojsko P iem onckie podM an luą  zostało  jeszcze 
o 40,000 zw iększone ,  i Król A lbert poczynił na jw y­
borniejsze środki zaczepne i o d p o rn e ,  aby Manluę 
zupełnie  obsaczyć i uderzyć z n ienacka na W e ro n ę  
z całą sw oją  siłą.

Pod Rico/i w  południowym  Tyro lu  zaszła zn a c z ­
na utarczka  w  którćj Auslryacy 800  ludzi stracili, 
M ost na E lscb ukończyli P iem ontczycy z u p e łn ie , 
po którym naw e t  działa ciężkiego ka l ib ru  p r z e p ro ­
wadzać inożna.

Gazeta p iem onlcka donosi z d. 17 L i p c a , że 
Auslryacy chcąc zniszczyć rozpoczęte przez W ł o ­
chów  dzieło ob lężen ia ,  bili z dział niesłychanie, 
lecz wszystko to  na próżno. Obsaczenie i tak u -  
skuteczniono a w kró tce  o losie A ustryaków  ro z -  
ł rz jgnąć  się musi. Taż sam a gazeta zaw iera  odez­
w ę burm istrza T u ry n u ,  w zyw ającą pod chorągwie 
wszystkie w o jsk a ,  jakiejkolw iek bądź b ro n i ,  auy 
niosły ohary na wypędzenie  zupełne z W łoch  n ie ­
przyjaciela , i stoczyły bój s tanow czy , zw y c ięzk i : 
„ W a m  to waleczni wojownicy będzie w inna  ojczy­
zna ocalenie swoje. A o to ,  król i wódz w ło ś n io -  
czekuje w as ,  chcąc w am  wytknąć drogę osta tn iego 
zwycięztw a. .Spodziewam się i w ierzę że wasz z a ­
p a ł ,  b ohaters tw o  i poświęcenie odpow iedzą  w kró t­
ce tak chlubnem u w e z w a n iu * — Dzienniki króla ne- 
opoł. donoszą o zajęciu Cosenzy przez wojska.

T u ry n  W  całych północnych  W łoszech odby­
wa się pobór rek ru tó w  z niesłychaną prędkością, 
o d ez w y  wychodzą; za odezw am i —  wszędzie głosy 
o pom oc zagrożonej ojczyźnie now eini naw a łam i 
A ustryaków . W szystko co tylko b roń  dźw igać  po ­
trafi s ta je  w  szeregi Mnóstwo s tuden tów  wyruszy­
ło z w’ojski(Mii piemmitekiem pod M an luę ,  by mu 
pnm ódz w o b s a d z e n i u  tćj w arow n i Austryacy z ro ­
bili na s tudentów  wycieczkę, lecz jak zazwyczaj p o ­
rażeni uciekać m u s i e l i .  K arol A lber t  był obecny, 
gilv pierwsze kolumny w ezw ane do ohsarzen in  n a -  
p izód pos tępow ały ;  — reszta wojska za jm uje  s ta ­
n o w i s k o  z lewej strony, go tow a  s taw ić  czoło w sze l­
kim natarciom iiicp.it/yj.iciclskiiii, bądź od strony 'k e- 
looy, bądź tez od I.i guano. Zoaezjia c zę ś ć  wojska 
nćnpohlańsk icgo  opuściła  Lom bard}ą zdradziecko i 
przybyła do N eapo lu  Zdaje się dosyć p r u w d o p o -
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ylobimn, że przeciwko nićj powstańcy walczyć nie 
um ie li ,  wojski k rólewskie p rzem ogły ,  kilku z po­
w stańców  m iało im w paść w ręce —  ze drżeniem 
oczekujemy ich losu.

I R L A N D Y A.

Anglicy wysćłają wciąż wojska do frlamlyi. 
Miasto to przybiera eoraz groźniejszą p o s ta w ę ,  lecz 
dotąd jeszcze do żadnego rokoszu nie przyszło. L i­
czne obwieszczenia zapowiadające stan oblężenia, 
po  wszystkich rogach ulic poprzylepiane , sp row adzi­
ły m nóstw o  ciekawych. Ulice w pobliżu zamku tak 
były zapełnione ludem , iż ani p rze jść ,  ani p rze je­
chać nie było można W ieczorem  zebrały się k lu­
by, naczelnicy z»ś tychże przebiegali od jednego  do 
drugiego —  w celu bliższego porozum ienia  się w za­
jem nego. 2 0 0 0  now ych członków  do tych k łubów  
przybrano.

W iadom ości z Typerary  d. 19 Lipca i wszyst­
kich części południow ej trlandyi donoszą o ogrom nych 
p rzygotow aniach  do powstania.

W  K ilkm tty  posłyszano że polieya miała p rzy-  
n resz tow ać Dr. Cane urzędnika i członka związku 
demokratycznego. Lud s taną ł  t łum am i ria placach, 
rzucił się do staw iania ba rykad ,  naw e t  kobiety i 
dzieci pracowały  z zapałem, i uderzono  na gw ałt  
w dzwony po  wsiach pobliskich. P, Cane zaś p rze­
m ów ił  sam do rozjątrzonego ludu w tych słowach:
„ zaklinam w as na miłość b ra te rską ,  nie dopuszczaj­
cie się g w a łtó w  choćby innie n aw e t  i do  więzienia 
w t r ą c o n o ,  bo na cóż n iewinną krwią po lewać b r u ­
k i? *  —  lud zaś od rze k ł :  „nie — nie! nigdy tego 
nie dopuśc im y , aby Cię nam polieya wydzierać m ia­
ła !*  Rozruch wzm agał s ię ,  aż tu nagle pokazuje 
się odezw a rz ą d o w a ,  z tein za p ew n ie n ie m ,  i i  p. 
Cane ju ż  wcale a resztow anym  nie będzie. T u  lud

wybuchnął okrzykami radości i w tryumfie oprow a­
dzał p. Cane po klubach.

W  C ar n ich  chciał lud osw obodzić  więźniów 
politycznych. Uderzył więc we wszystkie dzwony, 
dał sygnały które s ę  powtórzyły po w s/ts lk ir ll  
wzgórzach przyległych, a w okam gnien iu  przeszło 
13,090 ludu uzbrojonego w piki otoczyło ginach 
więzień. P o r tre t  L"rda * łareiubm powieszono wśród 
burzliwej wrzawy, a n.islępnie spalono W ięźnio­
w ie zaś wszyscy uwolnieni.

T  U K C W  A.
Wejście do ministeryum R e sc h id -B a sz y  oka­

zuje, że sułtan  pojął ważność obecnej pory. Wpły w 
Rossyi upadł już  w K onstan tynopolu  (pow iada  Ile- 

fo ru m )  Franeya pow innahy  korzystać z ł e g o .  Kil* 
kanaście okrę tów  wojennych rnssyjskicłi ukaże się 
przy Dardancllacli . D ługie były o to rozpraw y 
Dywanie ( rada  ministeryaliia) lecz w końcu złoto i 
nam ow y rossyjskie zwyciężyły. Zdaje się iż to się 
dzieje w porozum ien iu  z Anglią , inaczej bowiem 
nie poważyłaby się llota rossjjska  wystąpić na mo­
rzu śródziemnęin. W śród zawikłań  w księstw ie  
nnddunajskiem je s t  bardzo ważne to zdarzenie. l’f>' 
seł angielski w A la n a c h  w zyw ał Grecyą po kilka ' 
kroć natarczywie do jakichś koalicyj. t.dy s i a n e j ;  
czo ministeryum nie chciało tego uczynić, opuści! 
jak donosiliśmy z pogróżkami Ateny.

m Z Y J K C I t A I . I  1 1 0  K I I A K O W A

Od dn ia  27 do dn ia  28  L ipca .
Potocki Marcelli hr., A d ito r  K dw nrd ,  Scłn’1* 

K aro l in a ,  K rosso  H en ry k ,  Frikel V\ ill ialba, W esch^ 
Fryderyk , z Galicyi.

W yjech a li  *  K rakow a.
Goczałkowski W ojciech ob. z żoną, do Galicy1

Doniesienia Urzedowe.
Nr. 7,047 . 

i? i j  i t a t i o n 8 = 41 tr n b m a dy n n g. 

33oni ćtrafaucr f. f. .fircióamtc tvirb ju r alłgcmcU 
non ftcnntnifj gebradyt, baj} ju r Sidycrftctlung ber, mit 
beni łyohcn ,$of-' Com s. = Grlafjc bom 20 tcn 3 unly l. 3 . 
3 - 2,037 Sec. D. 9. —  auf bic dlatlycgorien bom ltcn 
3 nlt) 1848 gcnctymigicn £3cflcibungd * unb SBafdyfortcn 
rcbft anbcrn Grfotbcrnifjcri fur bic 2Jłannfdyaft bor hu- 
figen Upolijcitoadje* ifcompagnic, cinc óffentlidye Sijiłation 
am 3 ltcn 3 1*!! !• 3 - in bćr t. f. .UroidamłSfnnjUi ab= 
gchaltcn u. menn fotdyc an bem crmdtyntrn Jago  nidyt 
bccnbct merben foltte, an ben nudyftfoigcnbcn Sagcn bid 
ju  ilyrcr i>ollc»bttng fortgcfcm merben ioirb. 

S ic  J!iyitationóM'tigcn mcrbcit benrnady cingdaben an 
ben borbcjcidyncłen Ja g cn  mit cincm 10#  Sfabium ber* 
feben,i jcbećmal tim 9 l ib r  SSor* unb um 3 llłyr Słatfc 
m irtage, in bcr.ttrcioamtbfanjtci ju  crfdycincn, mc ilyricn 
audy bic Giufidyt in bic ^uitationS = SJcbingniffc gcfłat- 
tet merben wirb. 

Vln ben yutiefemben iflateriatien u. Cffcftcn, finb 
fotgcnbc Giattungcn erfotberlidy, u. w a r :

I. n Sudy.
o) 503 pot. Gllon gcnctytcfi- 2  pot. Gticn breitedłyedyb 
araucd Jud), au f 2 0 2 HJaar»cinticibcr1 bicGtle a 1 fi. G4It. 
b) 151 ? pot. ^ Ic' \ n ^ l c8 . . 2 bol. GUcn breited łyedyb 
oraucd $ud) au f 2 0 2 ^tuct*eibcl, bic pot. Gik k I fi.G 9ft. 
c) 3 7 1 « pot. GUcn genetyka, 2  poi. Gticn brtited gru=

ncó Ggalifirttngd Judy au f ^ a o p o to  fur 2 0 2  Spaai-Cj5'
fon , bic poi. Gile a ..................................... 4 4  j ‘r. G ® ’

II. ? ln  S ł c i n m a n b .  ...
d) 3 0 3 0  pot. Gticn nngcmangclto, 5 pot. Glicit bro 
.ficmben = iłcinm anb, ju 0 0 0  S tu ct  .fyemben —  cin̂ * L '
ić a ....................... .....  13 X x . ^
e) 1919 pot. Gticn ungcmangcltc, cinc GUc u. 3 o  
brcitc ©atticn = ifcimoanb ju  404 S tud : © a ttie tt-" ..^ . 
Gtlr a .............................................................. 1 I J  Yr- MCi[c
f) 1,3031 pot. GUc ungcm angcltc,_ •} poi. (SltcO ^
Uutcrfuttcr itciiimanb, ju 202 (Stud d>fcn, J}11 /cJ)L

• ' «> jfr. B •£ tuc t  Kcibcln —  cinc Gltc a . . . .  9  AJ- .(| ich,
g) 72!) poi. Gticn ungcmangcltc J Gticn brcitc 3 n 5 4  
Icinmanb, ju 54 (Stuct ciitfadycn StrolyfdrfcUi ujrgj[ 
S tucf dtopfpótftcrn, bic Gtic a . . .  13 i 1-

III. 9ln fonftigen Gffcftcn. % m *
h) 2 0 2  Tuiycnb iocijj bcincrnc ATno)>fr yu 2 0 2  tpaa
fen, bad S u k c n t —  a .....................................M , »„Sbfę
: ) 1 0 1  ITutycnb flcinc mcttatlciic, getb plattirtc • ^
dół O 5rj .0bao lTut)cnb a:ut)cnb a . . . . . . . .  . . a ,  -  rPCn.

S)ic i!icfcrung tbirb bcnjcnigcn ubcrlatjcn Dc,u
bic ald 4!!inbcft« bictłycnbcn bci ber Kijttation
Icktcn 9lnbotc btcibcn^bcrbcu 

f. f. ^rcidam t. 
Alratau ain 18tcn 3 ulty 1848.
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